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W izyta cara w  szkole
podchorążych.

Było to w trzecim dziesiątku lat u-
biegłego wieku. Władcą olbrzymiego pań­
stwa rosyjskiego był car Mikołaj I. Rzą­
dził i panował w sposób surowy i 'okrut­
ny. Nie tolerował najmniejszego sprzeci­
wu , do szlachty rosyjskiej odnosił się 
z nieufnością —  dobrze pamiętał powsta­
nie dekabrystów, którzy chcieli go pozba­
wić władzy, zanim jeszcze zdążył usado­
wić się na tronie. Setki oficerów z naj­
wyższych sfer arystokracji rosyjskiej 
rzucał do więzień, zesłał m  Sybir, a nie­
jednego pozbawił nawet życia.

Car wiedział, że ma z tego powodu 
wielu wrogów nawet w swem najbliższem 
otoczeniu i dlatego postanowił wychować 
sobie z młodego pokolenia szlacheckiego 
ludzi bezwzględnie mu oddanych, wier­
nych do grobowej deski. Szkoły oficer­
skie stały się przedmiotem szczególnej o- 
pieki Mikołaja I. Odwiedzał je jaknaj-



Szkoły artyleryjskiej w Petersburgu po­
dążali zo wszystkich stron kraju synowie 
najarystokratyczniojszych 'rodzin. Wie­
dziano, że tędy prowadzi najpewniejsza 
droga do kar jery, zaszczytów i bogactw. 
Przybył tam w roku 1830 również syn 

dziedzica wsi Peremuchina, właściciela 
blisko półtory tysiąca chłopów pańszczyź­
nianych —  Mikołaj Bakunin.

Miał dopiero piętnaście lat, ale wy­
glądał już jak dojrzały mężczyzr.a. Wyso­
ki, barczysty, oczy żywe a krnąbrne — od 
pierwszej chwili budził zachwyt wśród 
kolegów, a wychowawcy przepowiadali 
mu wielką przyszłość.

Po długich żmudnych przygotowa­
niach nadszedł wreszcie dzień, kiedy no­
wi wychowankowie szkoły artyleryjskiej 
mieli zostać przedstawieni carowi. Od 
świtu trwała w szkole gorączkowa praca. 
Czyszczono mundury, kontrolowano każ­
dy guzik, ustawiano dziesiątki razy mło­
dych kadetów.

ściśle o oikaczonej godzinie zjawił 
się car. Był pochmurny jak zawsze. Prze­
szedł kilkakrotnie wzdłuż szeregu wycho­
wanków szkoły. Zatrzymywał się to przy 
jednym, to przy drugim podchorążym. 
Świdrował każdego swym bystrym wzro­
kiem. Panowała cisza. Kadeci stali wy­
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prostowani, bez ruchu, wpatrzeni w cara. 
Ten miał już jakby opuścić szkolę artyle­
ryjską, gdy niespodziewanie wrócił do 
szeregu, zatrzymał się przy najwyższym 
kadecie i zapytał.

—  A  ty jak się nazywasz?
— Michaił Bakunin, Wasza Cesarska 

Mości! —  brzmiała odpowiedź.
—  Staraj się, a będziesz dobrym o- 

ficerem —  powiedział car i szybko się od­
dalił, a za nim cała świta.

Sensacja obiegła wnet szkołę artyle­
ryjską. Bakunin był na ustach wszyst­
kich. Mikołaj I rzadko komu powiedział 
dobre słowo. Widocznie piętnastoletni ka 
det wywarł na nim szczególne wrażenie. 
Bakuninowi przepowiadano bajeczną przy 
szłość.

Hulaszcze życie podchorą­
żego.

Przepowiednie nie ziściły się. Baku­
nin spędził w szkole artyleryjskiej trzy 
lata, poczem ją opuścił, nie ukończywszy 
kursu. Na jednym z balów w podchorążów 
ce zakochał się w córce arystokraty pe­
tersburskiego i od tej chwili nie był wię­
cej w stajnie ślęczeć nad książkami, ani 
poddawać się surowej dyscyplinie szkoły. 
Gdy nadchodzą egzamina, okazuje się, że
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jest jednym z najgorszych uczni. Profe­
sorowie pamiętają słowa cara i długo za­
stanawiają się nad tern co zrobić z Baku­
ninem. Próbują wpłynąć na niego różrte- 
mi środkami. Nic jednak nie pomaga. Ba­
kunin zaczyna już prowadzić życie hu­
laszcze. Jego ognisty temperament nie 
może wytrzymać w ciasnych murach pod 
chorążówki. Pożycza sobie niemal u każ­
dego znajomego, a pieniądze wydaje na 
pijatyki z przyjaciółmi, aż wreszcie wy­
kluczają go ze szkoły artyleryjskiej. O- 
siemnastoletni Bakunin wraca do rodzi­
ców, do Peremuchina.

Z początku jest tu całkiem zadowo­
lony. Dużo czyta, kształci się według swe­
go upodobania i poznaje świat nowych 
myśli i ideałów. Jednak z czasem mono­
tonne życie wiejskie zaczyna mu ciążyć. 
Czytanie książek nie wystarcza. Jego buj­
ny temperament rwie go do czynu.

W roku 1835 opuszcza potajemnie 
Peremiuchino i pewnego poranku zjawia 
się w Moskwie, gdzie odrazu nawiązuje 
kontakt z najbardziej postępową młodzie­
żą. Bierze udział w tajnych kółkach, po­
święconych rozstrząsaniu różnych poglą­
dów filozoficz. i literackich. Przyjaźni się 
ze słynnym krytykiem rosyjskim Bieliń­

6



skim. Przed Bakuninem otwiera się cał­
kiem nowy świat. Marzy o ofiarnej pra­
cy dla ideałów wolnościowych, układa 
plairy najfantastyczniejsze, a narazić o- 
bok studjów prowadzi życie lekkomyślne 
i hulaszcze. Pożycza sobie i nigdy nie od­
daje, sam innym pożycza, gdy tylko ma 
pieniądze i również nigdy nie odbiera. Po­
siada bujną fantazję, przyrzeka każdemu 
złote góry, by nigdy prawne nie dotrzy­
mywać słowa. Wymyśla różne niestwo­
rzone historje, wciąga się stopniowo wr 
aieó intryg i plotek, wśród znajomych u- 
chodzi za. kłamcę i plotkarza. Niektórzy 
próbują go ostrzec przed skutkami jego 
lekkomyślności, ale Bakunin, choć przy­
znaje im rację, nie jest jednak w stanie 
zmienić trybu życia. Niezwykły tempera­
ment musi się w czemś wyładować.

Życie w Moskwie staje się dla Baku­
nina poprostu nieznośnem. Wszyscy się 
od niego odsuwają. Jest już prawie samo­
tny. Pozostał mu jeden tylko przyjaciel— 
słynny pisarz rosyjski i rewolu­
cjonista Aleksander Hercen. Ten nie 

stracił jeszcze wiary w Bakunina i jego 
przyszłość. Do niego też Bakunin się uda­
je i prosi o pożyczkę, która umożliwi mu 
wyjazd zagranicę. A  tam rozpocznie no­
we życie, pełne poświęceń i bohaterstwa.
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Hercem daje swemu przyjacielowi 
5000 rubli i sam go odprowadza do por­
tu. Okręt ruszył z miejsca i oddalał się od 
brzegów, ale długo jeszcze widać było wy 
soką, barczystą postać Bakunina, który 
wymachiwał ręką, żegnając się z przyja­
cielem. Gdy brzeg był już całkiem niewi­
doczny, ogarnęła go niezwykła tęsknota i 
niezem zdawałoby się nieumotywowana 
rozpacz. Po chwili znalazł się w swej ka­
jucie wiecznie radosny i beztroski Baku­
nin leżał na łóżku i płakał jak dziecko...

,.Dążenie do niszczenia jest 
z a r a z e m  dążeniem do 

tworzenia*
Bakunin przybywa wnet do Berlina, 

gdzie początkowo ma zamiar poświęcić 
się studjom filozoficznym. Długo jednak 
usiedzieć w Berlinie nie może... Ciągnie 
go do Drezna, gdzie koncentrowała się w 
owym czasie rewolucyjna młodzież i in­
teligencja niemiecka. Tam, też się udaje i 
zaczynia energicznie współpracować w 

różnych kołach rewolucyjnych. W „Deu­
tsche Jahrbucher" ukazuje się artykuł 
jego pod tytułem „Reakcja w Niemczech" 
W[szyscy podziwiają śmiałe myśli młode­
go rewolucjonisty. „Dążenie do nlszcze-
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nia jest zarazem dążeniem do tworzenia*1 
—myśl ta wypowiedziana przez Bakunina 
staje się wnet hasłem całej działalności 
rewolucyjnej dla niego samego oraz dla 
setek jego zwolenników. Tworzą się pod­
stawy przyszłej teorji anarchistycznej.

W tym właśnie czasie Bakunin pisze 
do rodziców list, zawiadamiając, że „po­
stanowił nie wrócić więcej do Rosji. Mnie 
powinniście uważać za obumarłą gałęź 
swej rodziny. Czeka mnie wielka przysz­
łość!“

Wśród wszystkich krewnych wyróż­
nia jedynie siostrę Tanię, której przesy­
ła swoją fotografję.

W międzyczasie policja drezdeńska 
wpadła na trop tamtejszych kółek rewo­
lucyjnych. Rozpoczynają się prześladowa­
nia, przed któremi Bakunin ratuje się w 
roku 1843 do Szwajcarji. Kontynuuje tu 
swą walkę przeciw reakcyjnym aządom 
niemieckim. Naraża się na prześladowa­
nia ze strony policji szwajcarskiej, inspi­
rowanej w tym kierunku przez ambasa­
dora rosyjskiego. Do Petersburga doszły 
bowiem w międzyczasie wiadomości o re­
wolucyjnych poczynaniach Bakunina, i 
„marnotrawnego syna** arystokratyczne­
go chciano za wszelką cenę dostać z po­
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wrotem do kraju. Staremu Bakuninowi 
władze carskie zabraniają posyłać syno­
wi pieniądze, a ambasadorowie rosyjscy 
we wszystkich krajach otrzymują rozkaz 
skierowany do Bakunina, a wzywający go 
do natychmiastowego powrotu do kraju. 
W  pewnej chwili Bakunin znajduje się w 
niebezpieczeństwie. Niema bowiem poję­
cia o rozkazie i sam zjawia się w berneń­
skiej ambasadzie, prosząc o paszport do 
Niemiec. Jednak doświadczonemu już re­
wolucjoniście udaje się w krytycznej 
chwili uratować swą wolność. Tegoż dnia 
opuszcza Szwajcarję i udaje się do Pary­
ża.

Bakunin na zebraniu
powstańców polskich]

Paryż niedaremnie zyskał sobie przy­
domek „stolica świata1'. Przywódcy re­
wolucyjni najróżniejszych krajów, zmu­
szeni do opuszczania swych ojczyzn, na- 
skutek prześladowań, od wielu już lat tu 
właśnie znajdywali schronisko. Stąd też 
kierowali działalnością licznych organi- 

zacyj podziemnych w swych krajach.
Gdy Bakunin przybył do Paryża, za­

stał tu kwiat europejskiej inteligencji re­
wolucyjnej i najwybitniejszych przedsta­
wicieli ówczesnej myśli postępowej. Mie­
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szkali tu Adam Mickiewicz*), znany po­
eta niemiecki Heine**), myśliciel anar­
chistyczny P.rudon, Karol Marks***) i 
inni. Bakunin zaprzyjaźnia się z najwy­
bitniejszymi przedstawicielami sztuki i 
wiedzy. Staje się częstym gościem w sa­
lonie słynnej literatki, francuskiej Georgc 
Sand****).

Najwięcej Bakunin przebywa w to­
warzystwie Prudona i zaprzyjaźnionego 
z nim Marksa. Obaj wywarli na przysz­
łym wodzu anarchistów niezwykłe wraże­
nie, jednak do Marksa Bakunin czuł pew­
ną niechęć już od pierwszego spotkania. 
Z biegiem czasu coraz bardziej uwypuk­
lają się zasadnicze różnice charakterów 
obu tych wielkich ludzi.

Marks szukał uzasadnienia teorety­
cznego dla każdego zjawiska, każdą swą 
myśl popierał licznemi argumentami rze­
czowymi .olbrzymim materjałem staty­
stycznym, plany działalności rewolucyj­
nej układał w sposób ściśle naukowy. Ty­
pem całkiem odmiennym był Mikołaj Ba­
kunin. Błyskotliwy, porywczy, człowiek 

o niezwykłym temperamencie i bujnym 
charakterze, pisywał nieraz świetne pra­

*) Ob },VnlV!rsum“ N r .lt  /Mickiewicz)
., „  „  tt/Heine)

,s,i „  ., ,, <2 /Karol Merks)
•***J ,, ,, ,, 19 (M lłotć w  tyciu Szo-er.*i
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ce, ale mrówcza praca naukowa była mu 
w gruncie rzeczy obcą. Rwał się stale do 
czynów. Dużo korzystał z rozmów, jakie 
sam lub w towarzystwie Prudona prowa­
dził z Marksem, ale nie miał zamiaru kro 
czyć drogą tego wielkiego myśliciela so­
cjalistycznego. Bakunin szukał ludzi czy­
nu i szybko zaprzyjaźnił się z polskimi e- 
migrantami, którzy przybyli do Paryża 
po stłumieniu powstania listopadowego. 
Otoczeni byli aureolą walk bohaterskich 
z caratem i to Bakuninowi imponowało: 
Wraz z nimi marzył i czynił nawet przy­
gotowania do wznowienia powstania, do 
oderwania Polski od Rosji, do obalenia 
caratu...

Zbliżał się dzień 29 listopada 1847 ro 
ku. Emigracja polska w Paryżu postano­
wiła uroczyście świętować rocznicę po­
wstania listopadowego. W  programie prze 
widywana była wielka akademja z udzia­
łem najwybitniejszych polityków i dzia­
łaczy. Ktoś rzucił myśl, by zaprosić na 
uroczystość także Bakunina w charakte­
rze jednego z mówców.

Gdy przyszli do niego pełnomocnicy 
komitetu organizacyjnego, Bakunin leżał 
w łóżku po dłuższej chorobie. Głowę miał 
całkiem ogoloną i wyglądał bardzo dziw­
nie. Nie wyzdrowiał jeszcze całkiem. Gdy
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mu jednak zakomunikowano, że emigra­
cja polska życzy sobie jego udziału w ma­
nifestacji, zerwał się z łóżka i natych­
miast zabrał się do pracy, by ułożyć od­
powiednie przemówienie. W oznaczonym 
dniu udał się do fryzjera, kupił perukę, 
którą przykrył ogoloną, zeszpeconą gło­
wę. Sala, w której odbyła się uroczystość 
była przepełniania. Siedzieli obok siebie 
najwybitniejsi przedstawiciele emigracji 
polskiej wśród których było bardzo wie­
lu. bezpośrednich uczestników powstania 
listopadowego, młodzi entuzjaści, którzy 
przygotowywali się do nowej rozprawy z 
caratem, przedstawiciele emigracji in­
nych narodów, postępowi francuzi, którzy 
sympatyzowali z polskim ruchem wolnoś­
ciowym i inni. Gdy na trybunie ukazał się 
Bakunin, szmer przeszedł przez salę. Rosja 
nin, szlachcic rosyjski będzie przemawiał 
przeciwko Rosji!

Przemówienie Bakunina było pory­
wające :

—  Już moja tu obecność— powiedział 
—  obecność Rosjanina na zebraniu ku u- 
czczesrtiu irocznicy powstania! polskiego 

jest wielkiem oskarżeniem, jest przekleń­
stwem rzneonem przeciwko ciemiężyeie- 
łom Polski! Od pierwszej chwili, kiedy 
Rosja stała się wielkiem mocarstwem, pod
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judzą ona do zbrodni i jest niebezpieczeń­
stwem dla wszystkich świętości ludzkości 
Słowo „Rosjanin" stało się na świeeie jak 
by synonimem niewolnika i kata".

Zebrani z zapartym tchem przysłu­
chiwali się wywodom Bakunina, jego 
szczeremu wyznaniu.

—  Widzicie, moi panowie —  ciągnął 
dalej mówca —  że zdaję sobie całkowicie 
sprawę ze sytuacji, w jakiej się znajdu­
ję. A  mimo to stoję tu przed Wami, prze­
mawiam do was, choć, a raczej właśnie 
dlatego, że jestem Rosjaninem!

—  Wy wszyscy byliście świadkami i 
uczestnikami waszego wielkiego powsta­
nia narodowego —  zwrócił się do powstali 
ców —• Braliście w nieirt udział, byliście 
jego bohaterami. Dla mnie natomiast ja­
ko Rosjanina jest to rocznica hańby, 
wielkiej hańby narodowej. Spośród wszy­
stkich waszych ciemiężycieli najbardziej 
zasłużyliśmy na wasze przekleństwo i nie­
nawiść my, Rosjanie.

Bakunin przemawiał tak, jak rzadko 
kiedy. Porywał zebranych. Jego olbrzy­
mia postać panowała nad salą, jego za­
pewnienia o sympatjach całego świata 
cywilizowanego dla ideałów wolnościo­
wych rewolucjonstów polskich-doaawały o 
tuchy tym, którzy szykowali się do nowe-
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go czynu zbrojnego. Gdy przeszedł do 
polemiki z tymi Polakami, którzy propa­
gowali ugodę z caratem, Bakunin zawołał.

— Jeden z tych panów wzywa was, 
byście się bratali z carem! Car waszym 
bratem? Car Mikołaj waszym bratem - 
Czy to możliwe?

—  Njgdy. Przenigdy —  wyrwało się 
z setek piersi.

—  Car jest najzaciętszym waszym 
wrogiem, najokrutniejszym waszym cie- 
miężycielem, odwiecznym wrogiem naro­
du polskiego, katem niezliczonych boha­
terów waszych —  ciągnął dalej Bakunin 
—  czy moglibyście go uznać za swego bra­
ta?

— Nigdy! — znów zagrzmiało ze 
wszystkich stron.

—  A ponieważ jesteście wrogami ca­
ra Mikołaja, ponieważ jesteście wrogami 
Rosji oficjalnej, temsamem jesteście przy 
jaciółmi narodu rosyjskiego. Witam was 
panowie, w imieniu nowego pokolenia, w 
imieniu prawdziwego narodu rosyjskiego.
W jego imieniu proponuję wam sojusz i 
zbratanie! \ '\eź

Długo niemilknące^ dklaski, mieopisa-A, 
ny entuzjazm były c^^wied^iąjiiŁ-w^pa- % * 
niałe przemówienie Bakunina. ByTto'' je­
den z jego wielkich dn f^M 'j*.,_ JfrŁ'



Tajemniczy przybysz zdoby­
wa pałac szlachecki.

Na uroczystości emigracji polskiej 
był też obecny jeden z agentów ambasa­
dora rosyjskiego we Francji, hrabiego Fi- 
sjelewa. Nie omieszkał on poinformować 
swego chlebodawcę o wszystkiem, co się 
na tern zebraniu działo, a w szczególności, 
co tam powiedział bardzo już głośny w 
owym czasie Bakunin. Kisjelew odbył kon 
ferencję z przedstawicielem władz fran­
cuskich, a rezultatem tej rozmowy był 
nakaz prefekta policji do Bakunina, by 
ten natychmiast opuścił granice Francji. 
Bakunin wyjeżdża z Paryża, ale nie na 
długo.

Był rok 1848, znamy w dziejach Euro­
py pod nazwą „wiosny ludów". Był to rok 
powstań, buntów i rewolucyj przeciw re­
akcyjnym rządom w całym szeregu państw 
Bakunin znajduje się w Brukseli, gdy 
nadchodzi wiadomość o wybuchu rewolu­
cji we Francji. Nakaz o wydaleniu traci 
wszelkie znaczenie i Bakunin natych­
miast udaje się do Paryża. Znajduje się 
w swym żywiole. Spieszy z zebrania na 
zebranie, przemawia do żołnierzy w ko­
szarach, uczy sztuki wojennej rewolucyj­
nych robotników, organizuje oddziały
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zbrojne, wszędzie gó widać, wszyscy 5 
r.im wiedzą, jest nieraz duszą akcji rewo­
lucyjnej, porywa młodzież, zachęca do 
walki opieszałych i niezdecydowanych—  
aż staje się niebezpiecznym nawet dla wie 
lu prowodyrów, którzy bynajmniej nie 
mają zamiaru posunąć się tak daleko w 
owych czynach, jak tego żąda i propaguje 
Bakunin! Jego radykalizm wydaje im się 
zbyt bezwzględnym. Radzą mu, by się u- 
dał na propagandę rewolucyjną do Nie­
miec....

Bakunin wyjeżdża. Wybuchają właś­
nie rozruchy we Frankfurcie, w Hanowe­
rze, w Berlinie, we Wiedniu i wielu in­
nych miastach centralnej Europy. Baku­
nin wszędzie prawie bierze czynny udział 
w akcjach rewolucyjnych. Dowiaduje się, 
że w Pradze odbywa się kongres uciemię­
żonych narodów słowiańskich. Spieszy do 
tego miasta. W  głowie roi mu się od pla­
nów i myśli, jedna śmielsza od drugiej. 
Zjednoczy rewolucjonistów słowiańskich, 
utworzy potężny blok dla walki z caratem 
powstaną łegjony rewolucyjne, zrewolto­
wana Europa przyjdzie z pomocą, płomień 
buntu obejmie wszystkie bez wyjątku 
kraje...

Bakunin usiedzieć nie może z nieciesr 
pliwości. Chciałby przyspieszyć konie.
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Jeazie poprzez zaśnieżone pola czeskie, 
Samie szybko posuwają się naprzód. Zda- 
leka widać wioskę. Chłop, właściciel sań 
proponuje pasażerowi, by się w tej wios­
ce zatrzymać, ogrzać się, zjeść coś i odpo­
cząć. Bakunin nie ma jednak czasu. Ka­
że jechać dalej.

Zdaleka dochodzą krzyki i wrzaski. 
Czem bliżej wioski, tern głośniejsza staje 
się wrzawa. Są już obok wioski. Niezwy­
kły widok. Pałac dziedzica otoczył tłum 
chłopów z dziećmi i żonami. Wszyscy są 
obdarci i  nędznie wyglądają. Wymachi- 
wują rękoma, wołają, krzyczą, to zbliża­
ją się do zamku, to znów oddalają się z 
powirotem. W pałacu znajduje się garstka 
ludzi, stoją przy oknie i ile razy chłopi 
zbliżają się do pałacu, obrzucają ich z 
wewnątrz kamieniami.

Chłop, właściciel sań patrzy zdziwio­
ny na niezwykły widok, popędza konie, 
chce jaknajszybciej znaleść się poza wio­
ską. Teraz jednak zatrzymuje go pasażer. 
Przyrzeka mu napiwek i sanie stają. Wy­
sokiego, barczystego pasażera w pelery­
nie otaczają wnet chłopki, a później rów­
nież i chłopi. Nie wiedzą, kim jest ten 
nieznajomy, który tak bardzo się intere­
suje ich losem, opowiadają mu jednak
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szczegółowo o swej niedoli. Dziedzic 
skrzywdził ich nielitościwie, a teraz oni i 
ich rodziny znajdują się na bruku bez 
środków do utrzymania.

—  Hej, chłopcy —  woła Bakunin, 
jakgdyby nie był obcym, przygodnym 
przejezdnym na tej ziemi, lecz jednym ze 
skrzywdzonych przez okrutnego dziedzi­
ca —  chłopcy, czy tak się zdobywa pałac?

Ustawia atakujących grupami, każ­
demu wyznacza czynność, wydaje rozka­
zy, obejmuje dowództwo. Po chwili na 
placu znajdują się snopki słomy. Jeszcze 
trochę i pałac stoi w płomieniach. Garstka 
ludzi ucieka z zamku tylnemi drzwiami, 
a chłopi stają się panami sytuacji. Wloką 
z piwnic i śpiżarń żywność, z szaf ciepłe 
ubrania, a nieznajomy pasażer siada w 
międzyczasie do sań, które cwałują w kie­
runku Pragi.

Już się zaczęło —  myśli Bakunin, 
wtórując w myśli dochodzącym; go jesz­
cze okrzykom chłopów. Teraz nadeszła 
najodpowiedniejsza chwila. Obalimy ca­
rat, tego żandarma Europy i ludy będą 
wolne! Hej, żywo, a szybciej! —  woła do 
woźnicy. Szkoda mu każdej chwili. Już 
chciałby się znaleźć wśród tych, którzy 
rozpoczęli właśnie swe narady w Pradze.
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Na barykadach w  Pradze.
Przybywa w toku dyskusji. Odrazu 

zabiera głos. Roztacza przed zebranymi 
swe światoburcze plany. Czuje, że nie 
znajdują one należytego odgłosu. Mówi 
z większym temperamentem, głos nabie­
ra większej siły, malując w barwach dra­
styczniejszych, chce porwać, zagrzać do 
walki —  ale daremy wysiłek. Przemówie­
nie nie znajduje tu tego oddźwięku, co 
na zebraniu emigrantów polskich w Pary­
żu. W Pradze zebrali się nie rewolucjoni­
ści lecz ugodowcy ludów słowiańskich. 
Niewolnicze dusze — przechodzi Bakuni­
nowi przez myśl, gdy delegaci jeden za 
drugim wykładali swe argumenty prze­
ciw akcji rewolucyjnej. Opuścił naradę 

złamany i zrozpaczony.

Długo wędrował po ulicach i ulicz­
kach Pragi. Gdy przybył do hotelu, było 
już dawno po północy. Położył się i od­
razu zasnął. Przebudziły go krzyki, dola­
tujące z ulicy. Zbliżył się do okna. To stu­
denci demonstrowali przeciw Habsbur­
gom i za wolnemi Czechami. Drżącemi z 
podniecenia rękoma Bakunin szybko się 
ubiera. A  więc w tern mieście znajdują 
się jniie tylko ugodowcy! Demonstrację tę 
należy bezwzględnie wykorzystać dla wię­
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kszych celów. A  może ci młodzi ludzie da­
dzą początek temu, od czego wczoraj tak 
bardzo otrząsnęli się politycy słowiańscy? 
Demonstracja nie powinna przejść bez e- 
cha. Należy iskierkę rozdmuchać! Zamie­
nić ją na wielki pożar rewolucyjny!

Bakunin leci szybko ze schodów. W 
korytarzu na ścianie wisi karabin. Baku­
nin łapie go, ładuje, staje przy oknie, ce­
luje do jednego z policjantów, którzy za­
częli właśnie rozpędzać demonstrantów. 
Niedaremnie spędził trzy lata w szkole 
oficerskiej. Kula trafia do celu. Policjant 
leży zabity na ziemi. Pozostali policjanci 
odpowiadają strzelaniną. W szeregach 
demonstrantów powstaje popłoch i za­
mieszanie. Nawet najodważniejsi nie są 
zdecydowani. Ale oto zjawia się nieznajo- 
mjy w szerokiej pelerynie. Nikt go nie zna 
i nikt też nie wie, kto go tu przysłał. Ale 
w ciągu chwili staje się on dowódcą po­
wstania. Ustawia szeregi. Wydaje rożkazy 
jak budować barykady. Rozwija się fofr̂  
malna bitwa.

Kim; jest ten nieznajomy Rosjanin? 
— pytanie to'leży na ustach wszystkich wal 
czących, ale nikt nie kwestjonuje jego 
prawa do rozkazywania. Posiada niezwy­
kłą siłę sugestywną, wszyscy go słuchają 
i ślepo wykonują jego rozkazy.
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Dwa dni trwały walki na ulicach Pra 
gi. Na trzeci dzień do miasta wkroczyły 
wojska węgierskie pod dowództwem Win- 
dischgratza. Powstanie zostało krwawo 
stłumione. Bakunin ukrywał się jakiś czas 
przed władzami austrjackiemi, które nie 
szczędziły wysiłków, by schwytać niebez­
piecznego buntownika. Przygnębiony Ba 
kunin opuszcza granice Czech, by dostać 
się do Kolonji, a stamtąd —  do Berlina.

Prowokacja agentów  
carskich.

Powoli reakcja znów podnosiła gło­
wę. W szeregach rewolucyjnych panowa­
ło przygnębienie i rozgoryczanie. Jak 
zwykle w takich wypadkach, wzmogły się 
walki między poszczególnemi frakcjami 
i ugrupowaniami. Rosła wzajemna nieuf­
ność i podejrzenia. Dla intrygantów i pro­
wokatorów otworzyło się szerokie pole 
pracy. Z tych możliwości korzystali prze- 
dewszystkiem agenci carscy, działający 

zagranicą. Wnikali oni do kół i organiza- 
cyj emigrantów rosyjskich, udawając 
przyjaciół i  zwolenników ruchu rewolu­
cyjnego, korzystając przytem z każdej 
sposobności, by poderwać autorytet naj­
bardziej znienawidzonych przez włac&e 
carskie wodzów rewolucyjnych. Nikim
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jednak agenci nie zajmowali się tak bar­
dzo, jak właśnie Bakuninem. Uchodził za 
najniebezpieczniejszego wroga cara. 
Wśród emigrantów politycznych, przeby­
wających w Paryżu zaczęły pewnego dnia 
krążyć pogłoski, że Bakunin jest płatnym 
agentem rządu rosyjskiego, że przebywa 
zagranicą z polecenia władz carskich, że 
wydaje tajemnice organizacyj rewolucyj­
nych, że jemu właśnie należy zawdzięczyć 
masowe areszty, które miały wówczas 
miejsce wśród rewolucyjnych Polaków 
w dawnym zaborze rosyjskim. Doszło do 
tego, że nawet w „Neue Rheinische Zei- 
tung“ organie, wydawanym przez Marksa 
ukazał się list Rosjanina Gołowina, po­
twierdzający wspomniane pogłoski i za­
pewniający, że George Sand jest w posia­
daniu dokumentów, kompromitujących 
Bakunina.

Gdy Bakunin przeczytał tę notatkę, 
jego rozpacz nie miała granic. Już oddaw- 
na istniały różnice zdań między nim a 
Marksem. Pozatem jeden do drugiego 
czuł pewną niechęć i antypatję. Notatka 
Gołowina była oliwą, dolaną do ognia.

Rlehabilitacja nastąpiła jednak bar­
dzo szybko. George Sand natychmiast o- 
głosiła list, stwierdzający, że wiadomoś­
ci Gołowina są poprostu wyssane z palca.
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,,ttheinische 2eitung“ Wydrukowała oś­
wiadczenie, odrzucające wszelkie podej­
rzenia co do Bakunina i stwierdzające, 
że redakcja padła ofiarą prowokacji. 
Marks zapewnił przytem, że list Gołowina 
został umieszczony bez jego wiedzy. Sam 
przybył wnet do Berlina, gdzie przyjacie­
le obu rewolucjonistów starali się ich po­
godzić. Formalnie wysiłki te dały pewne 
rezultaty. Marks i Bakunin rozcałowali 
się nawet na znak zgody. Jednak wewnę­
trzna niechęć Bakunina do Marksa nie 
zmniejszyła się w istocie, Ich drogi roze­
szły się ostatecznie. Wzajemna walka 
przyjmuje coraz ostrzejsze formy.

Dw a razy skazany na śmierć.
Gdy próby skompromitowania Baku­

nina w oczach obozu rewolucyjnego nie 
udały się, władze carskie wróciły do swych 
dawnych metod: naskutek interwencji 
ambasadora rosyjskiego prezydent poli­
cji Berlina zarządza wydalenie Bakunina 
z miasta. Ten udaje się do Drezna, gdzie 
zaprzyjaźnił się ze słynnym muzykiem nie 
mieckim Wagnerem. Gdy wybuchają w 
tern mieście rozruchy, obaj znajdują się 
na barykadach. Bakunin odrazu zajmuje 
przodujące stanowisko w walkach rewo­
lucyjnych, czuje się w swoim żywiole, a
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gdy zostaje powołany do życia „tymcza­
sowy rząd rewolucyjny", jest jednym z 
jego członków.

Triumf rewolucjonistów i tym razem 
nie trwa jednak długo. Wojska pruskie 
obsadzają miasta i Bakunin, otoczony 
konnym oddziałem uzbrojonych rewolu­
cjonistów, opuszcza Drezno, udając się do 
Kamienicy (Chemnitz). Próbuje tu zorga 
nizować powstanie, zostaje jednak zaare­
sztowany i skazany na śmierć.

Wiadomość, że władze pruskie szy­
kują się do wykonania wyroku śmierci, 
zelektryzowała całe ówczesne społeczeń­
stwo postępowe. Posypały się protesty ze 
wszystkich stron. Rząd pruski cofnął się 
w ostatniej chwili i zamienił karę śmier­
ci na dożywotnie więzienie.

Ledwo zdołano wyratować Bakunina 
z rąk jednego kata, gdy natychmiast wy­
rosło dlań nowe niebezpieczeństwo. Po je­
go głowę zgłosili się aż dwaj pretenden­
ci. Rząd rosyjski i rząd austrjacki pra­
wie jednocześnie zwrócili się do rządu 
pruskiego, żądając wydania im Bakunina, 
którego chcieli sądzić za jego działalność 
rewolucyjną w swoich krajach. Bakunin 
został wydany władzom austrjackim. O- 
kutego w kajdany przewieziono go do 
klasztoru w Pradze. Tu go w niemjłosier-
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ny sposób torturowano, poczem postawio- 
no przed sąd. Został po raz drugi skazany 
na śmierć. Jednak i rząd austrjacki nie 
śmiał wykonać wyroku, który również 
został zamieniony na dożywotnie więzie-

Pół roku przykuły do ściany.
Sześć miesięcy przebywa Bakunin w 

okrutnem więzieniu przy twierdzy w O- 
łomuńcu. Siedzi w samotnym lochu o ka­
miennej podłodze. Jest przez cały czas 
przykuty kajdanami do ściany, a każdy 
jego ruch wywołuje brzęk kajdan, odbi­
jając się głośnem echem w celi. ZaJedwie 
dwa razy dziennie przychodził do lochu 
dozorca więzienny i na kilka minut odwią- 
zywał więźna od ściany.

Były to prawie najokropniejsze dni 
w życiu Bakunina. Wydawało mu się nie­
raz, że poprostu zwarjuje. Ten nieustra­
szony bojownik, zadziwiający wszystkich 
swą odwagą, przez długie lata nie mógł 
mówić spokojnie o czasie swego pobytu w 
Ołomuńcu. Każde wspomnienie o tych o- 
kropnych dniach przygnębiało go niezmie 
rnie.

Pewnego dnia w celi Bakunina zjawił 
się funkcjonarjusz więzienny w towarzy­
stwie dozorcy, który odwiązał więźnia20



od ścian, kładąc mu na ręce i m gi inne 
kajdany, podróżne. Każą mu wstać i u- 
dać się za nimi. Bakunin próbuje dowie­
dzieć się, dokąd go prowadzą, jednak 
bezskutecznie. Dozorca i urzędnik milczą 
uparcie, wszelkie pytania pozostają bez 
odpowiedzi. Milczą również strażnicy, 
którzy prowadzą go później na dworzec. 
Mimo to Bakunin przez cały czas jest w 
dobrem nastroju. Domyśla się, że nie pro­
wadzą go na wolność, ale w jego okrop­
nej sytuacji wszelka zmiana wydaje mu 
się dobrodziejstwem. Nie może sobie wy­
obrazić nic okropniejszego, aniżeli to, co 
przeżywał w samotnym lochu twierdzy o- 
lomunieckiej. Dobry nastrój nie opuszcza 
Bakunina nawet, gdy wsadzają go na 
dworcu do zamkniętego, całkiem ciemne­
go wagonu. Czeka go jednak rozczarowa­
nie.

Po długich godzinach jazdy znajduje 
się u celu. Otwierają wagon i wyprowa­
dzają Bakunina. Nie orjentuje się z po­
czątku, gdzie się znajduje, ale wnet widzi 
oficera i kilku żołnierzy rosyjskich. Do­
myśla się co zaszło. Znów przechodzi z 
rąk jednego mocarstwu do drugiego. Wła­
dze austrjackie wydały go władzom car­
skim.

Bakunina wsadzono do więzienia w
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Betropawłowsku. Znów zaczęły się ciężkie 
dai oczekiwania na sąd i wyrok. Ńie miał 
nadziei, by teraz mógł ujść kary śmierci, 
która wisiała już 2-krotnie nad jego głową 
Był wyczerpany i w najwyższym stopniu 
zdenerwowany. Dwa wyroki śmierci, które 
miał już za sobą, sześciomiesięczny pobyt 
w Ołomuńcu nie pozostały bez śladu. Ba­
kunin wpadł w niezwykłe przygnębienie. 
Był zrozpaczony. Fiasko walk rewolucyj­
nych, w których tak czynny brał udział, 
wywołało depresję i najczarniejsze myśli 
Tracił chwilami wiarę w swych najbliż­
szych towarzyszy. Uważał, że wykazują 
zbyt mało aktywności rewolucyjnej. Chwi 
lami przestał wogóle wierzyć, że uda się 
kiedyś złamać reakcję. Był wkońcu przy­
gnębiony, a władze carskie były widocz­
nie świetnie poinformowane o stanie psy­
chicznym więźnia, skoro tę właśnie chwi­
lę słabości wybrały dla swego sprytnie 
pomyślonego planu złamania oporu Baku­
nina.

Przygotowania do śmierci.
Był ponury dzień jesienny. W  samot­

nej celi Bakunina było jeszcze ciemniej 
aniżeli zwykle. Ze ścian woda ściekała 
strugami. Kamienna podłoga była zimna 
i mokra. Bakunin przechadzał się z kąta
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w kąt, próbując wyprostować swe zdręt­
wiałe nogi. Był już zmęczony, a jednak 
nie mógł usiedzieć przez kilka nawet mi­
nut na miejscu, bo wilgoć przenikała do 
wszystkich kości, sprawiając niezwykłe 
cierpienia. Miał szczególnie zły dzień. Zda 
wało mu się od pewnego czasu, że wyczy- 
tuje z miny dozorcy jakby zapowiedź zbli­
żającego się pogorszenia jego sytuacji. 
Nieraz był pewny, że już w iniajbliższych 
dniach czeka go kara śmierci. Żegnał się 
w myśli z najbliższymi. A  chęć do życia 
była u niego tak potężna i gwałtowna, że 
gotów był na wszystko, byle je tylko ura­
tować. Wl ciągłych wahaniach między ab­
solutną apatją, a gwałtownemi wybucha­
mi rozpaczy, graniczącemi z obłędem, 

spędzał cfcnde i noce. Przygotowywał się do 
śmierci...

Gdy owego jesiennego dnia otworzo­
no drzwi jego celi o porze, wcale nieprze­
widzianej w regulaminie, Bakuninowi wy­
dawało się, że wybiła dla niego ostatnia 
godzina. Zerwał się z miejsca i drżąc ze 
zdenerwowania, stanął koło drzwi.

' — ' Jego ekscelencja hrabia Orłów 
przybył do pana —  zameldował dozorca 
więzienny.

— Przyniósł mi wyrok śmierci — 
przeleciało Bakuninowi przez myśl. — Już
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po raz trzeci, ale teraz już mnie nikt nie 
uratuje. Toć to Rosja!

Wchodzący Orłów uśmiechał się jed­
nak do niego przyjaźnie i serdecznie się z 
nim przywitał, wyciągając doń dłoń. Hra­
bia kazał klucznikowi zamknąć celę z 
drugiej strony, poczem poprosił Bakuni­
na, by usiadł i spokojnie się z nim rozmó­
wił. Informował, że przychodzi z polecenia 
cara, który choć zna wszystkie przestęp­
stwa Bakunina, gotów mu jednak wszy­
stko przebaczyć, jeżeli Bakunin wykaże 
prawdziwa i szczerą skruchę.

—• Najjaśniejszy Pan pamięta pana 
jeszcze z czasów szkoły podchorążych i 
odnosi się do pana jak ojciec do własnego 
dziecka —  mówił hrabia Orłów, o którym 
Bakunin wiedział, że jest prawą ręką Mi­
kołaja I. Gdyby tak pan mógł się zdecy­
dować, na to by do Najjaśniejszego Pana 
napisać szczerą spowiedź, to jestem pew­
ny, że odzyskałby pan wolność.

Misterna gra hrabiego  
Orłowa.

Hrabia Orłów uważnie przyglądał się
Bakuninowi, śledząc każdy jego ruch, 
każdą minę jego twarzy. Czy instrukcje, 
jakie wydał władzom więziennym odnio­
sły już swój skutek? Czy cierpienia fizy­
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czne i duchowe zdołały już wreszcie zła­
mać upór tego olbrzyma o bezprzykładnej 
wprost energji i odwadze?

Przebłysk zadowolenia przeszedł po 
twarzy Orłowa. Wybuch oburzenia, ja­
kiego mógłby się spodziewać od Bakunina 
w odpowiedzi na swą propozycję jeszcze 
przed kilku tygodniami, nie nastąpił. Na 
twarzy Bakunina malowało się zdziwienie 
i wahanie. Należy nadal przemawiać 
do jego przekonania i opór będzie defini­
tywnie złamany. Bakunin wyda carowi 
wszystkie tajemnice obozu rewolucyjne­
go, należy mu wymalować dobrodziejstwa 
wolności, wygody, jakie go czekają po 
długich latach cierpień i samotności. I 
wymowny hrabia nie szczędził swego ta­
lentu krasomówczego, a był coraz bar­

dziej zadowolony, widząc że jego słowa i 
namowy trafiają na podatny grunt.

Bakunin istotnie przeżywał ciężkie 
chwile wałki wewnętrznej. Przejście od 
beznadziejnej rozpaczy do możności szyb 
kiego odzyskania wolności było zbyt gwał 
towne, by nie wywołać przewrotu w du­
szy wymęczonego i przez długie miesiące 
maltretowanego i poniewieranego więź­
nia. Przez kilka minut panowało w celi 
zupełne milczenie, które przerwał wkoń- 
cu Orłów,
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—  Ą  więc przyjacielu Bakunin — 
zapytał serdecznym głosem, kładąc swą 
dłoń ma. rękę więźnia —  co mam odpowie­
dzieć Najjaśniejszemu Panu?

Nie, tak serdecznie dawno już do Ba­
kunina nie przemówiono. Dotknięcie wy­
delikaconej ręki hrabiego, łagodne spoj­
rzenie jego oczu wywołały w więźniu nie­
zwykłą wdzięczność. Tak bardzo już prze­
cież tęsknił za ciepłem słowem, za ludz- 
kiem traktowaniem... Łzy stanęły w7 c- 
czach olbrzyma, który niegdyś tak męż­
nie stawiał czoło największym niebezpie­
czeństwom. Orłów zauważył to, choć u- 
dawal, że nie widzi.

— Niech Wasza Ekscelencja będzie 
pewnym — krztusił się Bakurain —  że 
wiadomość, którą mi pan przyniósł, nie­
zmiernie mnio wzruszyła. Napiszę obszer­
nie do Najjaśniejszego Pana i wszystko 
mu najdokładniej wyznam.

Gdy Orłów opuścił więzienie, Baku- 
Edn długo nic mógł się opanować. Gdy się 
nieco uspokoił, zaczął żałować swego przy 
rzeczenia, danego hrabiemu. Chwilami 

znów brała górę chęć wydostania się za 
wszelką, cenę na wolność. By uspokoić 
swe sumienie, wmawiał sobie, że uda mu 
się przekonać cara, że powinien zmienić 
swą politykę i dać wolność ludowi, To
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znów patrzał na swój czyn jak na zwykły 
podstęp rewolucjonisty względem okrut­
nego władcy. Nie wyda w swym liście żad­
nych tajemnic, nie wyjawi żadnych naz­
wisk rewolucjonistów. A  gdy tylko uzy­
ska wolność, natychmiast rzuci się jak 
dawniej w wir pracy rewolucyjnej.

Długo jeszcze walczył Bakunin ze 
sobą samym. Przed oczyma majaczyła mu 
to szubienica, to spotkanie ze siostrą Ta­
nią, którą niezmiernie kochał, to znów 
barykady, na których i on się znajduje, 
dowodząc oddziałami uzbrojonych rewo­
lucjonistów. Były chwile, kiedy miał już 
zamiar zawiadomić Orłowa, że cofa swe 
przyrzeczenie. Widział siebie wchodzące­
go na szubienicę i wołającego „Niech ży­
je wolność! Niech żyje rewolucja!"

„Spow iedź" Bakunina nrzed 
carem Miko łajem V.

Wkońcu zdecydował się i napisał 
„spowiedź" do cara. Po przewrocie bol­
szewickim, gdy otworzono carskie archi­
wa, znaleziono także ten list i opubliko- 
wairto. Czytamy tam między innemi:

„Wasza Cesarska Mości, Najmiłoś- 
ciwszy Monarcho! Gdy wieziono mnie z 
Austrji do Rosji, wówczas, znając suro­
wość praw rosyjskich i niezwalczoną nle-
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nawiść Waszej Cesarskiej Mości do wszy­
stkiego, co tylko zakrawa na nieposłuszeń 
stwo, nie mówiąc już o jawnym buncie prze 
ciwko woli W.C. Mości, znając również 
całą wagę mych zbrodni, których nie mia­
łem ani nadziei, ani nawet zamiaru zata­
ić lub zmniejszyć przed sądem, powiedzia­
łem sobie, iż pozostaje mi tylko jedno—  
cierpieć do końca i prosiłem Boga o siły 
do tego, by wypić godnie a bez nikczem­
nej słabości czarę goryczy, którą sam so­
bie zgotowałem. Wiedziałem, że pozbawio­
ny przed kilku laty szlachectwa mogłem 
być legalnie poddany karze cielesnej i, 
oczekując rzeczy najgorszych, liczyłem 
tylko na śmierć, jako na rychłą wybawi- 
cielkę od wszystkich mąk i przejść.

„Niie mogę tego wyrazić. Cesarzu, 
jak bardzo byłem zaskoczony, jak głęboko 
mnie wzruszyły szlachetne, ludzkie i wy­
rozumiałe traktowanie, jakie mnie spot­
kało zaraz przy moim wjeździe do Rosji. 
Spodziewałem się innego spotkania. To, 
co ujrzałem, co usłyszałem, czego doświad 
czyłem w ciągu całej drogi, od Królestwa 
Polskiego do twierdzy petropawłowskiej, 
było tak sprzeczne z mojemi obawami, tak 
niezgodne z tern wszystkiem, co ja sam, 
opierając się na pogłoskach, myślałem, 
mówiłem i pisałem o okrucieństwie rządu
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Rosyjskiego, że ja po raz pierwszy zwąt­
piłem o prawdzie moich dawnych pojęć 
i sam siebie zapytałem ze zdumieniem: 
czyż nie byłem oszczercą? Dwumiesięczny 
pobyt w twierdzy przekonał mnie ostate­
cznie, że moje dawne uprzedzenia były 
całkiem bezpodstawne.

„Nie przypuszczaj jednak, Monarcho 
bym, ośmielony takiem ludzkiem trak­
towaniem, żywił jakąś fałszywą czy płon­
ną nadzieję! Wiem, że moje zbrodnie są 
wielkie. Utraciwszy prawo do nadziei, nie 
spodziewam się niczego. Hrabia Orłów 
zawiadomił mnie w imieniu W.C. Mości, 
że życzysz sobie Monarcho, bym napisał 
całkowitą spowiedź ze wszystkich moich 
grzechów. Cesarzu! Nie zasłużyłem na ta­
ką łaskę. Rumienię się, gdy przypominam 
sobie wszystko, co odważyłem się mówić 
i pisać o nieubłaganej surowości Waszej 
Cesarskiej Mości.

„Jakżeż mam pisać, co powiem stra­
sznemu Cesarzowi Rosji, groźnemu pia- 
stunowi i stróżowi praw? Spowiedź moja 
przed Tobą jako przed moim Monarchą 
streściłaby się w następujących kilku sło­
wach. Cesarzu! Jestem wobec W. C. Moś­
ci i wobec praw ojczyzny całkowicie wi­
nien! Znasz, Cesarzu, moje zbrodnie i to,
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co ci jest wiadome, wystarczy dla skaza* 
pia mimie według praw na najsroższą kaźń 
jaka istnieje w Rosji.

„Każ mnie sądzić, Cesarzu i skazać 
na kaźń. Sąd Twój i kaźń Twoja będą 
prawne i sprawiedliwe. Cóż więcej mógł­
bym napisać do Cesarza mojego?

„Lecz hrabia Orłów powiedział mi w 
imieniu Vv.C. Mości słowo, które wstrzą­
snęło mną do głębi duszy, poruszyło całe 
moje serce. Pisz, powiedział do mnie, pisz 
do Cesarza, tak jakbyś mówił ze swoim 
Ojcem duchownym.

„Tak, Monarcho, będę spowiadać się 
przed Tobą, jak przed Ojcem duchownym 
od którego człowiek oczekuje przebacze­
nia, nie tu, lecz dla tamtego świata. Pro­
szę Boga, aby dał mi słowa proste, słowa 
szczere i serdeczne, pozbawione chytroś- 
ci i kłamstwa, słowa, któreby były godne 
aby znaleźć dostęp do serca W. C. Mości.

„Proszę cię, Monarcho, abym się nie 
spowiada! z grzechów innych ludzi. W 
spowiedzi człowiek opowiada tylko o swo­
ich własnych przestępstwach. Z jednego 
jestem zadowolony i poprostu szczęśliwy, 
z tego — żem nigdy w życiu nie był zdraj­
cą, by ratować swoje życie albo poprawić 
swój własny los .



„Skruszony grzesznik
M ichaił Bakunin1*.

W dalszym ciągu Bakunin opowiada 
cały przebieg swego życia poza granicami 
Rosji, mówi z niezwykłem entuzjazmem 
o narodzie francuskim, poczem. omawia 
stosunki, panujące w imperjum cara. O- 
pisuje ciężki los ludu rosyjskiego, obwi­
niając w tym bogaczy, szlachtę i wyż­
szych urzędników. Radzi carowi, by za­
prowadził wolność słowa, by pomagał na­
rodom słowiańskim, bo na nie jedynie 
może liczyć w swej polityce zagranicznej. 
Spowiedź swą Bakunin kończy w nastę­
pujący sposób:

„Monarcho, jestem wielkim zbrod­
niarzem, nie zasługującym na łaskę. Wiem 
o tern dobrze. Gdyby mi była sądzona ka­
ra śmierci, przyjąłbym ją jako karę na­
leżną. Ale hrabia Orłów powiedział mi w 
imieniu Waszej Cesarskiej Mości, że ka­
ra śmierci w Rosji już nie istnieje. Dlate­
go też proszę Cię, Monarcho! Jeśli to jest 
możliwem i jeżeli prośba przestępcy mo­
że wzruszyć serce Waszej Cesarskiej Mo­
ści, to nie pozwól, Monarcho, bym zgnił w 
twierdzy. Nie karz mnie za me niemiec­
kie przestępstwa niemiecką karą. Każ
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mnie skazać na najcięższe roboty, a przyj­
mę moją kalrę z wdzięcznością, jako łaskę.

, A  teraz druga prośba, Monarcho! 
Pozwól mi raz jedyny i ostatni zobaczyć 
się z moją rodziną, bym się mógł z nią 
pożegnać.

„Okaż mj te dwie największe łaski, 
Najmiłościwszy Monarcho, a błogosławić 
będę Opatrzność, która mnie uwolniła z 
rąk Niemców, aby mnie oddać w Ojcow­
skie ręce W. C. Mości.

„Utraciwszy prawo nazywania się 
wietmym poddanym W.C. Mości, podpi­
suję się ze szczętŁ go serca

skruszo-iy grzesznik 
Michaił Bakunin**.

O napisaniu tej spowiedzi Bakunin 
później przez długi czas nikomu nie opo­
wiadał. Z czasem napomknął o niej kilka 
słów swemu przyjacielowi Hercenowi i 
niektórym innym, nie wyłuszczył jednak 
dokładnie, jaki charakter spowiedź miała. 
Dowiedziano się o tern, jak wspomnieliś­
my, po rewolucji rosyjskiej, mianowicie 
w roku 1921. Gdy spowiedź opublikowano 
jej treść wywarta niezwykłe wrażenie. Je­
den z towarzyszy Bakunina, który żył je­
szcze w roku 1921 ogłosił wówczas w pra­
sie list, w którym zapewnia, że Bakunin 
zwierzył się przed nim dokładnie, twier-
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dząc, że spowiedź skierował do cara jedy­
nie po to, by odzyskać wolność.

Wolność nie przyszła jednak tak szy 
bkc, jak przypuszczał. Po pewnym czasie 
spełniono zaledwo jedną z jego próśb. Po­
zwolono mu na piętnastominutowe widze­
nie ze swą siostrą Tanią. Rozmowa odbyła 
się pod kontrolą dozorcy więziennego. Już 
po kilku minutach Bakunin nie był w sta­
nie opanować swego wzruszenia. Położył 
swą wielką głowę na pierś Tani i rzew­
nie się rozpłakał.

Gdy wrócił do celi, cierpienia były je­
szcze większe aniżeli dawniej. Całemi go­
dzinami wystawał przy zakratowanem o- 
kienku, chcąc uchwycić jakiś głos, prze­
dostający się z zewnątrz, chcąc ujrzeć ja­
kiś promień słoneczny. Dotykał ręką wie­
lokrotnie swej głowy, która niedawno do­
piero leżała na piersi ukochanej Tani. Tę­
sknota za wolnością była większa, potęż­
niejsza niż kiedykolwiek.

Ale jego spowiedź nie odniosła ocze­
kiwanego skutku. Bakunina nie skazano 
na śmierć, ale pozostawiono nadal w wię­
zieniu. Gdy po śmierci Mikołaja I  wstą­
pił na tron Aleksander II, sprawa Baku­
nina znów stała się aktualną. Miano wy­
dać amnestję i układano właśnie listę u- 
laakawionycn. Nowemu monarsze39



przedstawiono także papiery, dotyczące 
Bakunina, Na spowiedzi widniał dopisek 
Mikołaja I, przeznaczony dla jego następ­
cy „Warto abyś przeczytał, bardzo cie­
kawe i pouczające!"

Aleksander I przeczytał, ale prośbę 
matki Bakunina w sprawie ułaskawienia 
narazie odrzucił. Dopiero drugi list, wy­
stosowany przez samego Bakunina do ca­
ra, odniósł pewien skutek. Bakunin pi­
sał między innemi: „W  ciągu ośmiu lat 
więzienia, a szczególnie w ostatnim cza­
sie przeżyłem takie cierpienia, o których 
nie wyobrażałem sobie nigdy, że coś po­
dobnego może wogóle istnieć".

Prosił, by przynajmniej złagodzono 
dla niego reżym więzienny. List wzruszył 
widocznie cara, bo kazał zamienić Baku­
ninowi więzienie na zsyłkę do Syberji.

Ucieczka z Sybiru.
Na Sybirze Bakunin zakochał się w 

córce jednego z zesłańców-Polaków, An­
toninie Kwiatkowskiej i ożenił się z mą. 
Spędził kilka szczęśliwych miesięcy, ale 
nie trwało długo i odludna miejscowość 
syberyjska zaczęła mu niemożliwie cią­
żyć. Stała się dlań jakby drugiem wię­
zieniem. Jego wielka energja nie miała
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ha eżem się wyładować. Postanowił szy­
kować się do ucieczki. Szczęście mu sprzy 
jało. W owym czasie generał-gunbernato- 
rem syberyjskim został zamianowany 
hrabia Murawjow-Amurski, kuzyn Baku­
nina. Dzięki temu Bakunin bez trudu uzy­
ska! zezwolenie na wolną podróż po Sy­
birze. Generał- gubernator liczył się bar­
dzo pokrewieństwem i starał się jaknaj- 
bardziej ułatwić kuzynowi pobyt na Sy­
birze. Wbrew przepisom nie kazał za­
wiadomić posterunków policyjnych o 
podróży Bakunina, który wobec tego nie 
znajdował się formalnie pod żadnym nad­
zorem. W Irkucku zetknął się z misją woj­
skową, która wyjechała do Amuru dla 
celów kontrolnych. Oficerowie wiedzieli 

o pokrewieństwie, jakie łączy Bakunina 
z generał-guberniatorem i traktowali go 
bardzo serdecznie. Szef misji, młody ka­
pitan Kazarinow zaprosił nawet zesłańca, 
by jechał w jego karecie. Bakunin przy­
jął zaproszenie i jeździł po Sybirze w to­
warzystwie oficerów sztabowych, którzy 
byli nim poprostu zachwyceni. Imponował 
swym humorem i wykształceniem.

Gdy Murawjow-Amurski dowiedział 
się, że Bakunin przebywa w towarzystwie 
Kazairinowa, polecił temu ostatniemu w 
sposób ściśle poufny, by pilnował przy
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sposobności zesłańca. Uważał to ża naj­
delikatniejszy sposób wywiązania się z o- 
bowiązku czuwania nad zesłańcem. Kaza- 
linow zaś tak bardzo zaprzyjaźnił się z 
Bakuninem, że wnet zapomniał o polece­
niu generał-gubematora. Bakunin brał u- 
dział we wszystkich hulankach oficerów 
z misji wojskowej, uczęszczał z nimi na 
lalo i przyjęcia u szlachty, wysokich u- 
rzędników i tp. Aż pewnego wieczoru po­
stanowił, że nadeszła najodpowiedniejsza 
chwila, by wykonać swój plan ucieczki.

Było to o późnej porze na balu u pe­
wnego bogatego kupca. Wszyscy goście 
byli pijani, większość spała, a inni wciąż 
jeszcze dolewali sobie wina i wódki, 
wrzeszcząc w niebogłosy. Bakunin wybrał 
stosowną chwilę i wykradł się z mieszka­
nia. Nikt tego nie zauważył. Gdy Kazari- 
now wrócił do swego pokoju w hotelu i 
nie zastał Bakunina, nie zdziwił się wca­
le, przypuszczając, że jego przyjaciel u- 
dał się do jakiejś knajpy na popir&winy. 
Kazarinow obudził się na dobre po 25 go­
dzinach. Bakunina wciąż jeszcze nie by­
ło, Kazarinow poważnie się niepokoił. 
Wziął sobie do pomocy dwóch oficerów i 
wraz z nimi zaczął szukać zaginionego 
Bakunina. Poszukiwania nie dały jednak 
żadnego rezultatu.
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P o d ró ż  do ló p o n fi.
Po opuszczeniu balu Bakunin udał 

się wprost do portu nad rzeką Amur i 
wsiadł na okręt który odpłynął do Nikoła 
jewska. Tu zgłosił się do miejscowego ko­
mendanta i poprosił o przepustkę do mo- 
iza. Komendant wiedział, że Bakunin jest 
kuzynem generał-gubernatora. Nie śmiał 
przeto mu odmówić. Żądał jedynie, by ze 
słaniec nazajutrz zgłosił się u niego. Ba­
kunin przyrzekł, a w głowie układał so­
bie plan ucieczki do Japonji.

W międzyczasie Kazarinow domyślił 
się, że Bakunin uciekł. Z rozpaczy chciał 
się nawet zastrzelić. Wszczęto energiczne 
poszukiwania. Dowiedziano się wnet, że 
Bakunin otrzymał od komendanta w Ni- 
kołajewsku przepustkę do morza. Komen­
dant stracił z tego powodu posadę, a za 
Bakuninem wysłano specjalny okręt. Po­
ścig nie dał jednak żadnego rezultatu, 
choć była chwila, kiedy Bakuninowi gro­
ziło poważnie, że go złapią.

Gdy przybył do portu, wsiadł mianowi 
cie na pierwszy okręt, który spotkał. Nie 
chciał się kręcić na brzegu. Komendanto­
wi okrętu oświadczył, że jest kupcem i 
udaje się w sprawach handlowych do Ja­
ponji. Komendant szybko się zaprzyjaź-
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nił z nim i opowiedział przy sposobności 
że ma ten okręt wsiądzie po drodze guber­
nator Wschodniej Syberji, wracający z 
podróży inspekcyjnej. Bakunin zadrżał na 
tę wiadomość, choć udawał spokój. Gu­
bernator, o którym była mowa, znał go 
dobrze i napewno zdziwiłby się, widząc że 
zesłaniec oddała się od Sybiru. Nie ule­
ga wątpliwości, że sprawa skończyłaby 
się odstawieniem Bakunina z powrotem 
do więzienia. Znalazł się w pułapce. O- 
puścić okręt było rzeczą niebezpieczną. 
Przyłapanoby go na brzegu. Gdy Baku­
nin zastanawiał się nad tem, co ma dalej 
robić, zbliżył się okręt amerykański.

— Chciałbym zobaczyć, jak wygląda 
okręt amerykański —  powiedział Baku­
nin do komendanta. Mamy jeszcze trochę 
czasu, przejdę tam i obejrzę.

Komendant nie radził. Zapewniał, że 
okręt amerykański należy przypadkowo 
do najmarniejszych i niema tam nic do 
zobaczenia. Jednak Bakunin bardzo go 
prosił i komendant pozwolił mu. Na ame­
rykańskim okręcie Bakunin zamknął się 
w kajucie. Zbliżała się chwila odpłynięcia 
okrętu rosyjskiego. Komendant wołał i 
szukał Bakunina, ale wkońcu odpłynął 
bez niego. Bakunin odetchnął z ulgą.

Sześć miesięcy wędrował Bakunin
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po świecie. Z japońskiego portu Jokalia- 
ma udał się do San Francisko, stąd do 
Nowego Jorku. Wreszcie przybył w grud 
niu 1861 roku do Londynu, gdzie przeby­
wał jego przyjaciel Aleksander Hercen. 
Fala rewolucyjna w owym czasie znów 
szła w górę. Wśród emigrantów rosyj­
skich panował wyśmienity nastrój i wie­
lu rewolucjonistów przybyło do portu, by 
oczekiwać Bakunina, któremu zgotowano 
entuzjastyczne przyjęcie.

Legion rosyjski dla powsta­
nia polskiego.

Bakunin odrazu rzucił się w wir pra­
cy rewolucyjnej. „Był taki sam — pisze
0 nim Hercen —  jak dawniej. Zestarzał 
się, ale tylko cieleśnie. Jego duch był w 
dalszym ciągu młody i entuzjastyczny 0- 
toczył się obecnie najróżniejszemu typami 
socjalistami, katolikami, anarchistami, 
arystokratami i zwykłymi żołnierzami. 
Po całych dniach i nocach wydawał jakieś 
rozkazy, organizował, dyskutował, sprze 
czał się, agitował. W wolnych chwilach 
rzucał się do biurka, odsuwał popiół od 
papierosów i na oczyszczonym skrawku 
pisywał po dziesięć piętnaście listów na 
raz. Wyglądał jak olbrzym o lwiej głowie
1 rozczochranej brodzie11.
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W pierwszym okresie po przybyciu 
do Londynu Bakunin poświęcił się całko­
wicie swej ulubionej idei zorganizowania 
buntu słowian przeciw carowi. Gdy nade­
szły wiadomości o wybuchu powstania w 
Kongresówce*), Bakunin nie posiadał się 
z radości. Pisze do swych przyjaciół w 
najróżniejszych krajach i wzywa ich, by 
spieszyli, powstańcom z pomocą. Sam przy 
stępuje do organizowania legjonu rosyj­
skiego, któryby wałczył ramię o ramię z 
powstańcami polskimi. Zwraca się w tej 
sprawie do przywódców powstania pol­
skiego, ci jednak nie zgadzają się na pro­
pozycję Bakunina .

„M iędzynarodowe Bractwo**
W międzyczasie następuje pewna 

zmiana w poglądach Bakunina, Rezygnu­
je z połączenia wszystkich słowian dla 
walki z caratem i poświęca się bardziej 
ruchowi rewolucyjnemu Europy Zachod­
niej. Nęcą go przedewszystkiem Wiochy, 
gdzie życie polityczne wre i kipi. Przyby­
wa do Florencji. Zakłada tutaj tajną or­
ganizację międzynarodową celem znisz­

czenia panującego reżymu. Na konstytu- 
ująeem zebraniu „Bractwa Międzynaro­
dowego —  jak Bakunin nazwał swą orga­
ny Ob 'Uniuersum* Nr. \01 ( Rok 1863—Powstanie styczniowe
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ńizację —  znajdowali się polscy patrjoclj 
byli uczestnicy włoskich walk rewolucyj 
nych, emigranci rosyjscy, skrachowani o- 
ficeiowie, różni awanturnicy, aferzyści i 
tp. Nie brakło przytem również pewnej 
księżniczki rosyjskiej... Tym wszystkim 
ludziom Bakunin wykładał swe teorje i 
stale wzywał do czynu. Ułożył nawet dla 
organizacji coś w rodzaju programu, któ­
ry głosi, że ideałami „Międzynarodowego 
Bractwa" są: „ateizm, usunięcie wszel­
kiej władzy i autorytetu, spólnota włas­
ności, praca jako podstawa organizacji, 
zniszczenie wszelkiego rodzaju państwa". 
W roku 1867 Bakunin przybywa na „kon­
gres dla pokoju i wolności". Był to zjazd 
demokratów i liberałów, którym obce by­
ły hasła rewolucyjne. Można sobie wyo­
brazić, jak przyjęli płomiennie przemowie 
nie Bakunina, nawołujące do natychmia­
stowego rozpoczęcia walki celem wpro­
wadzenia w życie jego ideałów. Nikogo 
prawie dla swych idei nie zdobył. Również 
ci, którzy już dawniej do jego organiza­
cji przystąpili, okazali się niezdolnymi do 
jakiegokolwiek czyntu. Bakunin postana­
wia znów nawiązać kontakt z Karolem 
Marksem, który w owym czasie kierował 
pierwszą Międzynarodówką Socjalistycz­
ną.
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W i lk a  z M arksśtti,
Dawna nieprzyjaźń poszła już dawno 

w zapomnienie i gdy Bakunin przybył do 
Marksa obaj rewolucjoniści rozcałowali 

się serdecznie. Bakunin natychmiast przy­
stąpił do rzeczy i zaproponował Marksowi 
połączenie obu międzynarodówek. Marks 
postawił jednak harde warunki.. Żądał, 
by „Międzynarodowe Zjednoczenie Socja- 
iistów-Rewolucjonistów“ —tak nazywa­
ła się zreorganizowana w międzyczasie 
międzynarodówka Bakunina — poprostu 
wstąpiła do „Międzynarodówki Robotni­
czej" i poddawała się całkowicie jej dyscy 
plinie, przyjmując również jej program. 
Po pewnym namyśle Bakunin zgodził się 
na to, obowiązując się, że ani on, ani jego 
zwolennicy nie będą prowadzili walki 
przeciw zasadniczemu programowi „Mię­

dzynarodówki Robotniczej". Nastąpiło 
połączenie, ale zgoda między obu przy­
wódcami trwała bardzo krótko. Bakunin 
zarzucał Marksowi, że „zawiera kompro­
misy z burżuazją i zdradza rewolucję". 
Marks zaś występywał coraz energiczniej 
przeciw Bakuninowi, który złamał jego 
zdaniem, zobowiązanie, dane przy wstą­
pieniu do Międzynarodówki. Rozpoczęła 
się zacięta walka. W przeciwstawieniu do
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Marksa Bakunin propagował ustrój, po­
zbawiony wszelkiej władzy, występował 
za zniszczeniem wszystkich państw i za 
zakładaniem na ich miejscu społeczeństw, 
bezwzględnie wolnych, wolnych ludzi 
nie podlegających niczyim rozkazom. Róż 
nice między obozem socjalistycznym a a- 
narchistycznym uwydatniały się coraz 
bardziej. Walka przeniosła się wnet do po 
szczególnych krajów. We wszystkich nie­
mal sekcjach Międzynarodówki Bakunin 
miał już swych licznych zwolenników. 
Jeździ! »  miasta do miasta, z kraju do 
kraju, a wszędzie witano go entuzjasty­
cznie, wszędzie porywał za sobą tłumy, w 
wystąpieniach przeciw Marksowi i prze­
ciw całemu sztabowi Międzynarodówki 
był coraz bezwzględniejszy. Najwięksaem 
powodzeniem jego hasła cieszyły się 
wśród robotników francuskich, szwajcar­
skich i włoskich, podczas gdy organizacje 
robotnicze w Niemczech i Anglji znajdo­
wały się głównie pod wpływami Marjisa 
i Engelsa. Bakunin często nie przebierał 
w środkach i wprost zarzucał Marksowi, 
że jest w zmowie z Rotszyldami, nieraz 
wytykał mu nawet żydowskie pochodze­
nie. Przeciwnicy Bakunina szukali sposo­
bu, by go usunąć z Międzynarodówki
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Wnet zaszły fakty, które ułatwiły im 
to zadanie.

BandYCko-teroryatyczny
..Zw iązek siekiery"

W kołach rewolucyjnych znanym był 
w owym czasie rosjanin Nieczajew. Miał 
mgliste poglądy na sprawy społeczne i 
propagował teror w walce z caratem i bo 
gaczami. Należał do ludzi, których żywio 
łem były nieustanne walki. W Rosji two­
rzył różne organizacje terorystyczne, któ­
re odznaczają się wielką aktywnością. Po 
ucieczce z Rosji przybył do Szwajcarji, 
gdzie zetknął się również z Bakuninem. 
Przedłożył mu swe plany o dokonywaniu 
napadów na bogaczy, o niszczeniu mostów 
i torów kolejowych, o zamachach i tp. 
Choć trudno było wydobyć z Nieć za je wa 
wyjaśnienie, do jakiego celu te wszystkie 
nawpół bandyckie wystąpienia mają do­
prowadzić, jego plany mimo to wywołały 
u Bakunina szczery entuzjazm. Wódz a- 
narchistów postarał się nawet o większą 
sumę dla Nieczaje\ya, by umożliwić mu 
powrót do Rosji i zrealizowanie powzię­
tych planów.

Nie upłynęło nawet kilka miesięcy od 
czasu wyjazdu Nieczajewa ze Szwarcarji 
gdy z Rosji zaczęły nadchodzić wiadomoś-
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ci, bardzo kompromitujące Nieczajewa. 
Założył on organizację pod nazwą „Zwią­
zek Siekiery" o charakterze raczej ban­
dyckim, aniżeli rewolucyjnym. Nieczajew 
i jego zwolennicy zajmowali się poprostu 
rabunkami, szantażem i tp. Przy wszyst­
kich swych akcjach „Związek Siekiery" 
powoływał się przytem na Bakunina.

Była to ostatnia kropla, która dopeł­
niła miary. Egzekutywa „Międzynarodów 
ki" zarzuca Bakuninowi, że utrzymuje 
kontakt z różnemi ciemnemi indywidu­
ami, szantażystami, awanturzystami i tp. 
Odwracali się od niego nawet niektórzy 
z jego dawnych zwolenników. Bakunin 
wpadł w najczarniejszą rozpacz. Czuł, że 
tylko walka rewolucyjna mogłaby mu 
przywrócić dawny entuzjazm i energję. 
Szuka kraju, gdzie mógłby znaleźć zwo­
lenników dla zbrojnego wystąpienia, ale 
w świecie było w owym czasie naogół 
dość spokojnie. Pisze listy do znajomych 
przed którymi skarży się na swój ios. M a  
już 56 lat, a najbardziej go boli, że wy­
padnie mu umrzeć „po filistersku", na 
łóżku, w otoczeniu krewnych ^ ^ y ją m ó ł 
a nie na barykadach, jak pr?ystórrew$->N 
lucjoniście. To też jego radość nie ma 
pic, gdy we wrześniu nadchod



mość z Francji, że została obalona monar- 
chja i proklamowano ustrój republikański

Na czele rządu rewolucyjne­
go w  Eionie.

Bakunin szybko opuszcza Szwajcar­
ię i wyjeżdża do Lionu, gdzie ma wielu 
zwolenników. Witają go tu entuzjastycz­
nie. Odbywa się odrazu wielki wiec na 
jednym z placów liońskich i Bakunin wy­
stępuje z gwaltownem przemówieniem, 
wzywając robotników, by nie zadowolili 
ńę obaleniem monarchji, lecz ujęli wła 
clzę we własne ręce. Z wiecu robotniczego 
spieszy do koszar, gdzie wzywa żołnierzy 
by przyłączyli się do ro^otmków i wraz z 
nimi wywalczyli wolność. Nie bacząc na 
swój podeszły już wiek, jest niezmordo­
wany. Nie odpoczywa ani chwili, organi­
zuje oddziały zbrojne, układa plany, sta­
ra się nawiązać kontakt z rewolucjoni­
stami w innych krajach, a przedewszyst- 
kiem w Niemczech, oczekując, że powsta 
nie w Lionie będzie sygnałem do rewolu­
cji światowej.

Na wiecu, odbytym w dniu 27 wrześ­
nia na największym placu liońskim, Ba­
kunin daje ostateczne hasło do rewolucji 
Pod jego dowództwem masy obsadzają 
cały szereg budynków rządowych i miasto52



przechodzi do rewolucjonistów. Zostaje 
utworzony „Komitet Rewolucyjny" o cha 
rakterze naprawdę międzynarodowym. Na 
czela tego Komitetu, który odgrywa rolę 
prowizorycznego rządu, stoją trzej cudzo­
ziemcy mianowicie: Bakunin, polski dru­
karz Łunkiewicz i były oficer rosyjski 
Ozjerow. Wszyscy trzej są anarchistami. 
Odrazu na pierwszem posiedzeniu ujaw­
nia się głęboka różnica zdań między Ba­
kuninem a resztą komitetu rewolucyjnego 
Bakunin proponuje by natychmiast zaa­
resztowano wszystkich przedstawicieli da­
wnych władz, w pierwszym rzędzie bur­
mistrza miasta i szefa policji. Anarchiści 
liońscy, którzy dali się porwać przez Ba­
kunina, zaczynają poniekąd żałować swe 
go kroku, odrzucają jego wniosek. Nie są 
zdecydowani do kontynuowania walki. 

Nadchodzą wiadomości, że rząd centralny 
wysyła wojska do Lionu, celem stłumie­
nia powstania. Bakunin wysyła odezwę do 
robotników całego szeregu miast francu­
skich, wzywając ich, by również zagarnęli 
władzę w swoje ręce, a przedewszystkiem 
by nio dopuszczali wojsk rządowych do 
Licnu. Podobną odezwę wystosował rów­
nież do żołnierzy'. Jednak ani pierwsza o- 
dezwa, ani druga nie dotarła do celu. W 
międzyczasie wojska rządowe szybko zbli­
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żały aię do Lionu, przez nikogo po drodze 
nio zatrzymywani. Komitet Rewolucyjny 
stracił wszelką nadzieję by mógł się u- 
trzymać przy władzy i skapitulował gdy 
w mieście ukazały się pierwsze oddziały 
wojsk rządowych. Bakunin został przy- 
tem zaaresztowany. Komitet Rewolucyj­
ny istniał zaledwie dwa dni. Choć rewo­
lucja została zgnieciona, jednak popular­
ność Bakunina nie zmalała. Gdy rozesz­
ła się wiadomość, że go zaaresztowano, 
wywarło to wśród robotników liońskich 
wielkie wrażenie. Wiedziano że za głowę 
Bakunina rząd francuski wyznaczył wiel­
kie preartjum. Groziła mu poważnie kara 
śmierci. Wśród anarchistów liońskich 
znalazło się przeszło stu śmiałków, któ­
rzy postanowili z bronią w ręku uwolnić 
swego wodza. Gdy Bakunina prowadzo­
no, okutego w kajdany, po ulicach Lio­
nu, w pewnej chwlii ukazał się uzbrojony 
oddział rewolucjonistów, którzy napadli 
na o wiele słabszą liczebnie straż. Straż­
nicy uciekli, nie próbując nawet stawiać 
oporu.

Bakunina prędko wywieziono za mia 
sto, gdzie schowano go w chacie pasterza 
anarchisty.

Bakunin ogolił sobie brodę, usunął 
swą wielką czuprynę, zmienił całkowicie54



ubranie i włożył okulary. Nawet jego naj­
bliżsi przyjaciele poznaliby go z trudem.

„Szp ice l" Bakunin szuka 
wywrotowca Bakunina.

Dalsze pozostawanie w Lionie staje 
się dla Bakunina niemożliwością. Wszy­
stkie niemal gazety wzywają obywateli, 
by pomagali władzom odnaleźć tego nie­
bezpiecznego rewolucjonistę. Ściganiem 
Bakunina zajmują się liczni agenci, spe­
cjalnie w tym celu sprowadzeni do Mar- 
sylji. Rozpowszechniona jest pogłoska, 
że Bakunin jest płatnym agentem niemie 
ckim. Bakunin zmuszony jest niemal co 
godzinę zmieniać mieszkanie. Postanawia 
uciec na najbliższym okręcie odpływają­
cym z Marsylji. Szedł właśnie krętą ulicz­
ką, zdążając w kierunku portu, gdy za­
uważył, że krok w krok za nim posuwają 
się dwaj szpicle, którzy zaczęli się widocz­
nie domyślać, że mają przed sobą tak bar­
dzo poszukiwanego Bakunina. Sytuacja by 
ła w najwyższym stopniu niebezpieczna. 
Bakunin zauważył, że jeden z agentów 
przyspiesza już kroku, chcąc widocznie wy 
równać się z nim i go zaaresztować. Co 
tu zrobić? —• zastanawia się Bakunin. 
Był już niedaleko portu, tembardziej mu
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szkoda było wpaść w ostatniej chwili do 
do rąk policji, Lubiał znajdować się oko 
w oko z największemi niebezpieczeństwa­
mi. Choć zdawał sobie sprawę z powagi 
sytuacji, jednak emocja z powodu grożą­
cego mu niebezpieczeństwa i w tej chwili 
nie była dlań pozbawiona pewnego uroku
1 nawet przyjemności. Odważył się na 
krok naprawdę karkołomny.

Odwrócił się i zbliżył do szpicla:
— Zdaje się, że mam zaszczyt mówić

2 agentem policyjnym —  powiedział Ba­
kunin.

Szpicel zdziwił się bardzo, ale za­
czął już wątpić, czy człowiek, który stał 
przed nim jest Bakuninem. Mówił przecież 
akcentem tak typowo francuskim. Jednak 
agent nie chciał narazie wyjawić, kim 
jest.

—  Pan się myli —  odrzekł i udawał 
że chce iść dalej.

— Nie, proszę pana — ciągnął dalej 
Bakunin —  mam zbyt dobry węch na ta­
kie rzeczy. Służę już w policji francu­
skiej kilkanaście lat. Nie miałbym więc 
poznać kolegi?!

Agent wciąż jeszcze nie przyznawał 
się, choć widać było, że jest niezmiernie 
zdziwiony z powodu zachowania się Ba-
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kunma. Ten trwał uporczywie przy s ło ­
jem,

—  Zostałem właśnie wydelegowany 
—  mówił dalej —  z Lionu, by odszukać 
tu Bakunina. Znam go dobrze, widziałem 
go już kilkakrotnie i chcę być tym, który 
go zaaresztuje. Zdumienie szpicla nie mia 
ło granic. Mierzył Bakunina od stóp do 
głowy, wkońcu powiedział.

—  A  przyznam panu szczerze, że ja 
i kolega, który oto idzie po drugiej stro­
nie ulicy myśleliśmy, że pan właśnie jest 
owym Bakuninem. Kilka minut idziemy 
już za panem. Taki pan do niego podobny.

— Owszem już mi nieraz to powie­
dziano, ale ja nie jestem przecież ani tro­
chę kulawy.

—  A  o tem, że Bakunin jest kulawy 
wcale nie jest powiedziane w rysopisie.

—■ No to pan źle przepisał rysopis.
Pewna postawa Bakunina, a głównie 

jego typowo marsylski akcent spowodo­
wał, że agent uwierzył, że ma przed sobą 
kolegę. Zawołał drugiego szpicla, a po 
kilku minutach wszyscy trzej znajdowali 
się już w jednej z knajp koło portu. Po­
dano wino. Wszyscy pili, a po pewnym 
czasie Bakunin przeprosił „na chwilę" o- 
bu agentów, oświadczając, że wychodzi 
do garderoby.
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Minęło kilkanaście minut, a Baku­
nin nie wracał. Agenci byli już niespokoj­
ni i również wyszli do garderoby, ale tu 
go nie zastali. Pytali dozorcy, ten oświad­
czył im, że pewien wysoki pan był właś­
nie w garderobie, ale już dawno poszedł. 
Gdy agenci wrócili do knajpy, zauważyli 
pod stołem kartkę następującej treści: 

„Parszywi szpicle! Nie myliliście się. 
Spędziliście kilka godzin w towarzystwie 
Bakunina. Długo sobie będę mył ręce, 
które dotknęły waszych parszywych rąk. 
Kartkę tę piszę w chwili, kiedy wy flir­
tujecie z córką restauratora. Michaił Ba­
kunin1*. ,

W ykluczenie Bakunina  
z m iędzynarodówki Robot­

nicze*.
Z knajpy udał się natychmiast do 

mieszkania jednego ze znajomych robot­
ników portowych. Tu postarano się dla 
niego o ubranie marynarza, i w tern prze 
braniu Bakunin tejże rocy okrętem od­
płynął od brzegów Marsylji. Udał się do 
Lokarna. Tu dochodzi do niego po kilku 
miesiącach radosna wiadomość, że Paryż 
znajduje się w rękach rewolucjonistów, 
że Komuna Paryska®) organizuje armję
•> Ob. •Ońiuersum• Nr. 61 'Komuna parytka,58



do waiki z arystokracją francuską i woj­
skami niemiećkiemi.

Bakunin chce wyjechać do Paryża. 
Nie może wytrzymać w spokojnem Lo- 
karnie w chwili, kiedy proletarjat parys­
ki stacza krwawy bój. Ale przyjaciele ra­
dzą mu nie puścić się w niebezpieczną po­
dróż. Paryż jest oblężony. Dostać się do 
miasta jest wogóle rzeczą trudną, a dla 
Bakunina wprost wykluczoną. We Fran­
cji dobrze go znają. Było prawie pewnem 
że zostanie poznany, a wówczas czeka go 
pewna śmierć. Bakunin zmuszony jest na 
dal pozostać w Lokarnie, skąd śledzi prze 
bieg wydarzeń we Francji. Wiadomość o 
upadku Komuny poprostu go złamała. U- 
ważal, że ta nowa klęska obozu rewolu- 
cyjnego wzmocniła reakcję na długie lata.

Całą swą gorycz kieruje teraz prze­
ciw Marksowi i jego zwolenników, zarzu­
cając im „oportunizm i brak ducha rewo­
lucyjnego". Dawne walki w Międzynaro­
dówce Robotniczej zostają wznowione z 
niebywałą zaciętością. W  niektórych sek­
cjach „szczególnie w Szwajcarji dochodzi 
nawet do bójek.

Przeciwnicy Bakunina wydobywają 
na wierzch nowy fakt, który go bardzo 
kompromituje, choć świadczy może ra - 
czej o lekkomyślności aniżeli o złej woli:
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Bakunin już dawno był postanowił 
przetłumaczyć „Kapitał" Marksa na ję­
zyk rosyjski i zawarł odpowiednią umowę 
z wydawcą. Ten dał mu nawet znaczny za­
datek. Praca szybko posuwała się naprzód 
i prawie pół dzieła było już przetłumaczo­
ne. Na nieszczęście znów zjawił się wspo­
mniany wyżej Nieczajew, który starał się 
przekonać Bakunina, że wydawca go o- 
szukał, że za tłumaczenie „Kapitału" na­
leży mu się o wiele większe honorarjum. 
Bakunin usłuchał rady Nieczajewa i zer­
wał kontrakt z wydawcą. Ten upominał 
się o zwrot zaliczki, ale Bakunin pieniędzy 
nie miał. Wydawca straszył sądem. Wó­
wczas Nieczajew napisał list, w którym 
groził, że wydawcę zabije, jeśli nie zrezy­
gnuje z zaliczki. Sprawa wyszła na jaw. 
Bakunin zapewniał, że Nieczajew napisał 
list do wydawcy bez jego wiedzy i zezwo­
lenia. Jednak afera bardzo Bakuninowi 
zaszkodziła. Rozpoczęła się przeciw nie­
mu ostra kampanja, która mniej się zaj­
mowała jego teorjami, a coraz więcej 
przewinieniami o charakterze wcale nie­
politycznym. Bakunin bronił się jak mógł 
ale był już wyczerpany. Wkońcu zachoro­
wał ze zmartwienia.

W  międzyczasie został zwołany do 
Magi kongres Międzynarodówki, na któ-



tym zwolennicy feakunina okazali się to 
mniejszości. Kongres uchwalił wykluczyć 
Bakunina i jego adherentów z Międzyna­
rodówki. W umotywowaniu były wymie­
nione również czysto osobiste przekro­
czenia Bakunina, który nie mógł się na­
wet bronić przeciw zarzutom, ponieważ 
leżał chory i nie brał nawet udziału w ob­
radach.

„M iędzynarodówka
Ans rchf styczna**

Po wykluczeniu go z Międzynarodów­
ki Robotniczej Bakunin odbudował swe 
dawne „Zjednoczenie" zwane teraz „Mię­
dzynarodówką Anarchistyczną". Wnet 
odbył się kongres, na którym Bakunina 
witano ze szczególnym entuzjazmem, po­
nieważ uważano go teraz za męczennika 
idei anarchistycznej. Jednak żadna z obu 
Międzynarodówek już długo nie istniała. 
Nadeszły czasy reakcyjne i sekcje zarów­
no socjalistyczne jak i anarchistyczne za­
częły się rozpadać.

Bakunin spędził (jeszcze jakiś czas 
we Włoszech, gdzie robotnicy nazywali 
go „Santo Maestro" (święty nauczyciel). 
Przenosi się potem do Zurychu, gdzie 
znajduje się jedna z najsilniejszych stu­
denckich organizacyj anarchistycznych.



Towarzysze starają się wszeikiemi spo­
sobami ułatwić życie blisko sześćdzie­
sięcioletniego już Bakunina. Nigdy go nie 
zostawiają samego. W  Zurychu właśnie 
Bakunin otrzymał przydomek „prorok 
ludzkości".

Tymczasem choroba Bakunina roz­
wijała się coraz bardziej. Nie' był już w sta 
nie kierować ruchem anarchistycznym 

jak dawniej i dlatego postanowił wycofać 
się z życia politycznego, oddając kierow­
nictwo w ręce młodszych działaczy*). W 
roku 1873 wystosował do swych towarzy­
szy list, w którym czytamy między inne- 
mi: „Proszę was, abyście przyjęli moją 
dymisję. Duchowo czuję się jeszcze dość 
dobrze, ale fizycznie jestem wyczerpany 
i nie mam więcej sił do walki. Nie mogę 
przeto nadal pozostać w szeregach prole- 
tarjatu, wiedząc że jestem już tylko prze­
szkodą, a nie pomocą".

Śm ierć Bakunina.
Minęło jednak kilka miesięcy i Ba­

kunin znów poczuł, że nie potrafi żyć zda­
ła od walki politycznej, jak to zamierzał. 
Nie mógł się pogodzić z myślą, że wypad­
nie mu „umrzeć jak filister w mieszkaniu 
na własnem łóżku".')  Ob. • Uniuersum. r . 75 (Krapotkin, w id ' anarchistów)

63



Gdy nadchodzą wiadomości o rozru­
chach, jakie wybuchły we Włoszech, zry­
wa się jak lew. Odzyskuje w jakiś cudo­
wny sposób swó siły, entuzjazmuje się 
jak młodzieniec, układa plany, a przede- 
wszystkiem przygotowuje się gorączko­
wo do wyjazdu do Bolonji, gdzie rozruchy 
przyjęły stosunkowo najpoważniejszą for­
mę. Przyjaciele próbują odradzić mu po­
dróż. Jest człowiekiem starym przecież.

Ale żadne argumenty nie pomagają. 
Bakunin przybywa okrężnemi drogami do 
Bolonji i odrazu staje w pierwszych sze­
regach walczących.

Jednak powstanie w Bolonji kończy 
się klęską. Wlielkie masy robotnicze pozo­
stały na uboczu i nie przyłączyły się do 
rewolucjonistów. Bunt zostaje stłumiony. 
Bakunin wzywa wprawdzie do kontynuo­
wania walk, ale nikt go już nie słucha. 
Sam o miało nie wpada do rąk policji. 
Przyjaciołom udaje się w sposób napraw­
dę przebiegły wyratować Bakunina z gro­
żącego mu niebezpieczeństwa. Kładą go 
do wozu ze snopami słomy, jest całkiem 
przykryty i w ten sposób zostaje niespo- 
strzeżenie wywieziony z Bolonji. Wraca 
z powrotem do Szwajcarji. Mieszka już 
tu jednak niedługo i przenosi się do wło­
skiego miasteczka Lugano.
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Choroba eoiaz bardziej mu dokucza. 
Do astmy przyłączyło się zapalenie pę­
cherza moczowego. Bóle są nieraz popro- 
stu nie do wytrzymania. Bakunin krzyczy 
rwie sobie włosy z głowy, nie może spać.

Latem roku 1876 przyjaciele zawieź­
li Bakunina do Berna, gdzie go umiesz­
czono w szpitalu. Gdy go siostra ułożyła 
w łóżku, rozpłakał się jak małe dziecko. 
Pielęgniarka pocieszała go, zapewniając 
że jeszcze wyzdrowieje. Bakunin jej odpo­
wiedział :

— Czy myśli pani, że śmierć mnie 
przeraża? Przeraża mnie taka Śmierć. 
Zapalenie pęcherza —  co za idjotvczna i 
bezsensowna śmierć dla rewolucjonisty! 
Sześć tygodni spędził w szpitalu. Umarł 
1 lipca 1876 roku. Ostatniemi jego słowa­
mi były:

—  Dajcie mi mój sztandar... mój 
sztandar...

Umarł prawie samotny. Na pogrzebie 
było obecnych zaledwo trzydzieści osób...

KONIEC.

Plô fcw.


